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100-letnia rocznica 
JKonstytucyi 3 Maja. 


W tym roku przypada 100-letnia rocznica je- 
dnego z wielkich dni naszego życia narodowego, 
100-letnia rocznica Konstytncyi 3 Maja. 

Dnia tego pamiętnego lat temu sto, szlachta 
nasza zagarnąwszy dla siebie przez kilka wiesów 
wprzódy wszelkie prawa obywatelskie innym war- 
stwom, a nawet główne prawa władzy królewskiej, 
spostrzegła się na tem, przywróciła władzy królew- 
skićj niezbędne jéj atrybucye i zrzekając się sama 
„złotćj wolności”, przyznała mieszczanom także pe 
wne prawa obywatelskie, a lud wiejski oddała pod 
opiekę króla i prawa. 

Dczyniła to zaś szlachtę nasza w tym celu, 
ażeby ratować mocno już zagrożoną Rzeczpospolitą. 

Przewodnią, myślą ówczesnćj szlochty patryoty- 
cznej i Konstytucyi 3 Maja było podniesienie mie- 
szczan i ludu wiejskiego do znaczenia obywatelskie- 
go, aby Polska mając więcej obywateli, miała tem 
samem więcój obrońców. 

Polska mimo to upadła, ale myśl przewodnia 
Koostylucyi 3 Maja nie zgasła, przeżyła Polskę po 
lityczną a zaczęła Polskę ludową. Piastunem téj 
myśli przowodnicej była od początków tego wieku 
prawie wyłącznie tyłko szłachta i duchowieństwo. 
Początkowe zasługi szlachty w tym kierunku szcze- 
rze uznajemy. U nas śp. Karól Marcinkowski pra- 
cował tukże w myśl Konstytucji 3 Maja, zakłada 
jąc z szląchtą wielkopolską przed laty 50 Towarzy- 
stwo Naukowćj Pomocy. 

Z czasem u nas pod zaborem pruskim zaczę- 
ły się urabiać i podn ak materyalnie, jak mo- 
ralnie warstwy średnie i niższe. Dziś gdy z zmia- 
ną stosunków szlachta. nie może dawać wszystkiego 
i być wszystkiem, gdy nie może Qdawné nawet tego 
coby chciała, spada na warstwy mieszczan i gospo- 
darzy obowiązek, aby dalej o własnych sitach pra- 
cować w myśl Konstytucyi 3 Ma tj. pracować 
nad moralem i materyalnem pod eniem Swego 
stanu, by przez mnożenie prawdziwych obywateli 
budować Polskę w żywy narodzie, 


m 
gdy Polska polityczna została z jeogrofii europej- 


skreślona. 
rzestaliśmy być państ w e m, pracujmy więc 
nad tem, żebyśmy pozostali nar ode m. 

a nawet obowiązkiem naszym 
byśmy tę 100-letnią rocznicę w godny i urocz, 
obchodzili sposób. 


Zarząl tntej yc" po- 
stanowił na dzień 
1) Dnia 3 maja z rana: Uroczyste nabażeń 
stwo kościelne 
2) W południe: Odczyt puhłicz 
3) Po połuńi Zabawa ludów 
4) Wieczorem: Przedstuwiet ie, śpie- 
wy, deklamacye, mu we obrazy. 
Na program ten zapewne wszyscy zgodzić się 
mogą, à sądzimy, że przy wykonaniu jego posta 
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Konstytucyi 3 maja, a nie czasem Batzenie BĘ na | 


zewnętrzny. hałasliwy i na nasze kieszenie zbytko- 
wny wystrój obchodu. 
Przestaliśmy być 


państwem; okażmy przy 


Święceniu tćj wielkićj pamiątki, że jesteśmy i po- 
trafimy być narodem. 

W sprawie téj otrzymujemy następujący list, 
który polecamy uwadze naszych Czyteluików: 


Z, prowincyi. 

(Uroczystość konstytncyi 3 maja.) 
Wkrótce przypada setna rocznica nadama Polsce 
kenstytucyi w dniu 3 maja 1791. Ważniejszy to 
dla nas obchód, aniżeli uroczystość zwycięztwa pod 
Wiedniem, gdzie wprawdzie rozbrzmiewała sława 
oręża polskiego i zyskało chrześcijaństwo, ale któż 
wie, czy nie stało się to ze szkodą Polski. Pod 
Wiedniem zwyciężyliśmy Turków, przez nadanie zaś 
narodowi nowój konstytucyi, zwałczyliśmy sami sje- 
bie, obaliliśmy stare nałogi i krzywdzące drugie 
klasy przywileje. Zwycięstwo pod Wiedniem 
było udziałem rycerstwa czyli szlachty polskiej, 
nadaza zaś bez krwi rozlewu konstytucya 3 maja 
służyć miala narodowi całemu, powoływała na oby- 
wateli szersze masy, nadając swobody rozteglejsze 
klasom dotąd upośledzonym. Uroczystość 3 Maja 
jest świętem całego narodu. 

Najwięcój korzyści przyniosła ona mieszcza- 
nom, ich też ohowiązek, do obchodu setnój ro- 
cznicy najwięcej się przyczymć. Na „brać starszą” 
nie ma się tym razem co oddać, bo jakkolwiek 
cześć się tym z pomiędzy jćj gów należy, kio- 
rzy prawdziwą powodowani miłością Ojczyzny, na 
jéj ołtarzu szczytną składali ofiarę przez wyrzecze- 
nie się strnpieszałych urządzeń i ustaw niesprawie- 
dliwych, to przecież mieszczanie najwięcćj mają po- 
wodów, aby obchodzić zwycięztwo idei równoupra- 
wnienia, (choć jeszcze niezupełnego). 

Francya, która równouprawnienie stanów krwią 
i gilotyną sobie wywalczyła, obchodziła setną ro- 
cznicę swói wielkićj rewolucyi powszechną wystawą 
światową. Nam me marzyć o podobnych obchodach 
i wystarczy przypomnienie i rozpamietywanie chwil 
wielkich, ażeby nabrać otuchy do dalszćj pracy o- 
koło dobra matki, w żałobie będącćj. Utraciliśmy 
byt polityczny, ale to nie przeszkadza dalszemu 
rozwojowi życia narodowego. Naród podupadły nie 
zginął jeszcze, jeśli umie prząść nić wewnętrznego 
życia dalój. Za cbjaw tego życia uważamy godne 
obchodzenie nroczystości jedućj z najwięks j 
wspanialszyeh chwil narod 

Dla tego należałoby się już teraz zają 
sposobieniami do owćój uroczystości. Czyta 
Galicyi i Ameryce ie si 
brano, n 
go się wzięło (o ile wiemy 
powinnyby o myśleć nasze Towarzystwa 
Przemysłowe. zi o ta, ażeby sutemi obia- 
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Nie narzucamy zdania naszego nikoma, 
gnęlibyśmy tylko, ażeby dzień ten u nas 
e, a nie koszt One 
dotad wspólne obiady z toastami, chach 
ducha podnoszącemi, zbyt wiele kosztują, a Ioe 


czeństwa zubożałemu nie stać na podobne wybryki. 
Zbyt szybko kurczy Ojczyznę kołonizacya, 


Wybory w Galicyi. 


Agitacya wyborcza w Galicyi odbywa się w 
odmienny sposób, aniżeli u nas. Wybierają w 080- 
bnych tak zwanych kuryach, wielcy posiedziciele 
ziemscy, mali posiedziciefy. czyli gminy wiejskie, 
osobno miasta i wielcy fahżykanci. 

Galicya posiada jeden Centralny komitet wy- 
borczy, wybierany przez sejm galicyjski. Jak w sej- 
mie tak i w tym komitecie przeważała długo szla- 
cbta i ona też rzeczywiście kierowała w kraju agi 
tacyą wyborczą i dobierała kandydatów na posłów 
tak do sejmu galicyjskiego, jak do parlamentu wi 
deńskiego. Kto w Galicyi chciał stawiać kandyda- 
tów po za tym komitetem, tego zakrzyczano z gó- 
ry, że zrywa solidarność, że zdradza sprawę. 

Z czasem jednak udało się mieszczanom pry 

prowadzić kilkunastu posłów z kół mieszczańskich. 
Przed rokiem zaś urządzono w Lwowie zjazd dele- 
gatów mieszczańskich, którzy postanowili wpływać 
na wybór kandydatów i posłów w swoim duchu. 7 
Powstało ztąd w Gaheyi wiele wrzawy, ale wrzawa. 
w takich razach najmmićj pomaga.  Stronnietwu 
 mieszczańskiemu udało się odnieść w kilkn okrę- 
gach : zwycięztwo. Nabranu zaufania do sił wła- 
snych i sformowano w sejmie galicyjskim z posłów 
mieszczańskich tak zwaną lewicę, która dotąd była 
co do liczby bardzo słabą. Jak wszędzie na świe- 
cie tak i w sejmie galicyjskim są dziś dwa stron- 
nictwa: jedno prawica, złożona głównie z ma« 
gnatów i szlachty, drugie lewica, złożona głó- 
wnie z mieszczan, do którćj wszakże i szlachtą na- 
leży. Prócz tego zasiada w sejmie galicyjskim kil- 
ku gospodarzy wiejskich, 

Kiedy teraz parlament wiedeński rozwiązano 
i rozpisano nowe wybory, szlachecki komitet cen- 
tralny przez sejm wybrany wziął apitacyą wyhor- 
czą w rękę i wydał adezwę z urzędu. Ale lewica, 
nie pytając o to, wydała tskże odezwę i postawiła 
swe zasady polityczne, podług których miano sta- 
wiać kandydatów. W  dzienaikach prawicy, mi 
mowicie w konserwatywnym „Czasie“ powstał zno- 
wu hałas, że lewica tworzy władzę obok władzy, 
że zrywa solidarność, że wystawia na szwank spra- 
wę publiczną. Lewica o lo nie pyta i urządza po 
całćj Gal zebrania wyborcze i dobiera na nich 
dlydatów. 

o tyle ciekawy 
gdzie Polacy m 
obok szlachty zac: 
kże drugie warstw] 


objaw, że w Galicyi, a 
j swobody politycznej, 
ją się dźwigać politycznie ta- 
i domagać się znaczenia i wpły- 
wów na sprawy kraju. Nie ma w tem nic zlego, 
jest to naturalny rozwój, jakie przeszły w 
spółeczeństwa enrapej rozwój, Z który m my 
i opóźnihśmy j "j o całe lut 50, 
bośmy A w Galicji ciągle byli pod jarzmem. 
też gazety konserwatywne powodu, 
temu naturalnemu rozwojowi wystę- 


zaństwa jest tam zupełnie uzasa- 
aństwo polskie w Galicyi posiada 
g inteligencyą, pewne warstwy dość zamo- 
żne, choć niestety nie czniejszéj klasy kupców, 
przemysłowców i mienniejszych rzemi ników, 
ko program lewicy nie jest w wszystkich punktai 
jasny, pr wiony i dojrzeły. Program lewisy nosi 
i liheralhzmu zachodniego, który 
ch stósunków tak włnśnie przysta- 
frak do fornala. Niektóre gazaty lewicy nie 
e liczą się także z interesami Kościoła i na- 
szych stósuaków katolickich. Jest też w tych ga- 
zetach wiele krzykactwa politycznego, które pali z 
strony ogień, jest dążność wyraźna, żeby w naszych 


nieszczęśliwych powstaniach szukać dróg wytycznych, 
któremi naród ma postępować. Pan Michałek, no- 
tarynsz z Jordanowa, syn kmiecia, na zebranin po- 
wiatu krakowskiego, przedstawiając się jako kan- 
dydatlewicy, powiedział |żepowstanie 1863 r. stałosię 
„Zz woli Bozkićj*, Niewątpliwie, bo wszystko dzie- 
je się z woli i dopuszczenia Bozkiega. Ale to 
może największe nieszczęście narodu polskiego, że 
wszystkie nasze błędy w życiu narodowem unie- 
winniamy „wolą Bozką*, jak gdyby sam Bóg miał 
za nas myśleć, a nam wolno była nie myśleć wcale 
9 sobie. 

Ponieważ program lewicy nie jest w wszyst- 
kich punktach przetrawiony, więc też cały ten ruch 
przejdzie prawdopodobnie jeszcze rozmaite przemia- 
ny. Lud galicyjski nie poprze go, bo go zrażać 
będzie ceudzoziemski liberalizm lewicy. Już się to 
teraz pokazuje. W Wadowicach, w pobliżu Krako 
wa zjechali się 5 lutego chłopi delegaci na zjazd, 
by obradować nad wyborami. 

Dla 13 chłopskich okręgów wyborczych Zacho- 
dniej Gaticyi postawili 13 kandydatów do parla- 
mentu wiedeńskiego, nie pytając ani o komitet pra- 
wicy, ani też komitet lewicy. 

Jak widzimy, w 109 -letnią rocznicę Konstytu- 
cyi 3. maja rusza się cały naród polski w Galicyi 
do życia publicznego, do obowiązków obywatel- 
skich, 


Germanizacya ni Górnym Slazku. 


„Katolik“ pisze; 

Katolicka niemiecka gazeta (Schl. V.-Ztg.) pi- 
sze: „Żądza germanizcwania czyli niemczenia w 
szkole nie zna żadnych granic i nie wzdryga się 
przed staraniem, aby opanować naukę przygotowa- 
wczą do Sakramentów św. dla polskich dzieci. Nie 
dosyć na tem, że panowie inspektorzy przesyłają 
księżom spisy dzieci z uwagami, nie zawsze tra- 
fnemi, w których stoi, czy jakie dziecko jest zdol- 
ne przygotowywać się do Sakramentów św. po pol- 
skn, czy po niemiecku, ale nadto nauczyciele pole 
caja dzieciom, aby księdzu powiedziały, że te a te 
dzieci muszą się uczyć po niemiecku religii. Takie 
postępowanie jest niczem więcćj, jak jakiemś nie- 
wytłómaczonem opiekuństwem. które władza świe- 
cka nad księżmi roztoczyć usiłuje i które sprawia 
wiele złej krwi i zamięszania. W takich przypad- 
kach rozstrzygają, polscy rodzice i nakazują dzie- 
ciom, aby chodziły na polską naukę, wskutek cze- 
go nauczyciele grożą takim dzieciom karami. Ko- 
muż teraz dziecko ma być posłuszne, rodzicom czy 
nauczycielom? Prawa rodziców jest niszaprzeczone. 
Jakże więc nauczyciel śmie mięszać się w sprawy 
nie należące do szkoły i jakże śmie karami zmu- 
szać dzieci do nieposłuszeństwa. rozkazom rodziciel- 
skim? Czyżby to nie było pogwałceniem praw ro- 
dziców i pogwałceniem i zniszczeniem czci, jaką 
dzieci względem rodziców mieć powinny? 

Księża na Górnym Slązku przekonują się, że 
dzieci, które się po niemiecku do Sakramentów św, 
przygotowały, tylko pierwszy raz po niemiecku się 


U Cyganów. 


(Ciąg dalszy! 

Ale postrach trwał krótko. Gdy Bela rozpiął 
namioty, gdy się we wsi dowiedziano, jakie miał 
wozy i jakie guzy u kurty, jakie cyganki miały 
bębenki, a jakie konie uprzęże, zbiegała się wieś 
cała i przyglądała cyganom, robiąc przytem różne 
wymiany i interesa. 

I tak codzień, byle dalej! byle dalćj! ciągnę- 
liśmy gościńcami i drogami wijącemi się u podnó- 
ża Karpat, mijając na prawo niebotyczne góry, na 
lewo równiny nieprzejrzane, 

Bo kilku tygodniach takiego powolnego po- 
chodu, urozmaiconego to bójką z chłopami, to ja- 
ką śmiulą kradzieżą, zwykle cieszącą Nipolicza naj- 
więcej, dotarliśmy aż du rzeki Bystrzycy. 

Trzeba ją było wpław przechodzić, a wezbrała 
ona po deszczach, które w tej okolicy lały. 

Bela nie chciał oddalać się od dziewiczych la- 
sów, które tu się szerokiem pasmem ciągną, i naj- 
krótszą drogą pragnął dostać się do Delatyna i 
Kołomyi, zostawiając Stanisławów na powrót. 

BNad Bystrzycą 'więe, niedaleko od jéj ujścia, 
w najbardziej malowniczćj okolicy, jaką mi się wi- 
dzieć zdarzyło. rozłożyliśmy się obozem na jakie 
dwa dni, czekając spadku wód. 

W tych zarośniętych górach istniały ponkry- 
wane chłopskie osady, będące prawie w zupełnym 
stanie dzikości. 

Ahy jednę z takich osad odszukać, wybrali się 


cyganie. 


4) 


spowiadają, później zaś po polsku spowiedź o.lpra- 
wiają, ponieważ łatwiej uczynić mogą rachunek su- 
mienia w swćj ojszystej mowie. Czyż to więc nie 
jest pracą próżną, chcieć polskie dzieci gwałtem 
wcisnąć na niemiecką uaukę 2... 

Gdy przez takie sposoby mowa niemiecka 
stanie się coraz więcej znienawidzoną u polskich 
rodziców i dzieci, gdy nie będzie łud polski miał 
wolności w rzeczach sumienia, wiary, Kościoła, to 
działanie Kościoła będzie się coraz więcej zmniej- 
szało, a nawet całkiem ust "š 

To są słowa niemieckićj gazety o polskićj nie- 
doli na Górnym Słązku. Są one prawdziwe i u- 
miarkowane, ho gorzėj się jeszcze dzieje na G. 
Słązku. Ale choćby jaż tylko tak było, jak wyżej 
opisane, czyż to nie okropnie? Kto śmiałby wobec 
tego powiedzieć, że kultarkampf ustał? Nie ustał, 
jeno tak widocznie rogów nie pokazuje, toczy się 
cichaczem, bez wrzawy. 

W dawnych latach panował w Anstryi cesarz 
Józef, który chciał księż m nakazywać, eo w za: 
krystyi czynić mają. A tu n nas, władza świecka 
usiłuje jeszcze dalćj sięgnąć. bo przez owe spisy 
chce księży moralnie przeniewolić, aby tak przy 
nauce z dziećmi postępowali, jak nauczyciel i in- 
spektor pragną. 

Przez te spisy 
ciom i rodzicom 


eje się po prostu gwałt dzie- 
»lskim. Do tego gwałtu nie ma 
prawa ani nau jet, ani inspektor szkolny. 

Prawo postanowienia, na jaką naukę dzieci 
chodzić powinny, mają tylko ru w porozumie- 
niu się z księżmi, przew siążę Biskup napi- 
sał swego czasu, że dzieci na polską czy nie- 
miecką nankę chodzić mają, to zależy od sprawie- 
dliwego uznania księdza (von dem gerechtem Er- 
messen des Pfarrers). 

Dla tego rodzice polscy nie powinni nigdy po- 
zwolić na to, aby ich dzieci chodziły na niemiecką 
nankę. 

Ind wcale pojąć nie może takiego postępo- 
wania władz świe zwłaszeza też w obecnych 
czasach. Teraz gdy chrześcijuń i państwa jest 
zagrożone przez socyalistów, powinien rząd starać 
się o to, aby tym. którzy są przyjaciołmi porządku 
chrześ ;jańskiego i państwowego, nie dawać powo- 
dú do niezadowclenia. Zamiast tego rząd daje 
wolność BOCy! istom, a Polaków usiłuje zniemczyć. 
To jest igranje z ogniem. 

Lud sobie mówi: „Toć widocznie socyaliści 
więcój 1i „rządu znaczą i lepsi sẹ od polskiego ludu, 
kiedy oni mają walność, a my nie mamy“. Warto, 
ażeby w Berlinie wczas nad tem się zastanowili. 

Zaślepienie gormanizatorów wyzyskują socyali- 
ści i prawią lulowi, aby się z nimi łączył, to polskim 
pozostanie. Czy germanizatorzy s sę ślepił Czy też 
nie chcą widzieć? 

Ponownie powtarzamy. że kto lud polski niem- 
czy bezpośrednio czy pośrednio, ten go pcha w so- 
cyahsty! 


Listy do „Oredownika”. 


Z Śremskiego, 16 lutego. 


Sprawa pod- 


Qygauki poszły za borówkami i urzybami. a 
Bela z Nipoliczem udali się w głąb lasów, zkąd 
niehawem mieli powrócić z upolowanym kozłem. 

W tym celu Bela pożyczył odemnie strzelby; 
wtedy to raz pierwszy mnie o nią zagadnął Nipo- 
licz, tonem tak uaturalnym, jakim dżentelman prosi 
użentelmana a 

Sekai 
we. mgle mins 
przy mm na tr 
go obrazu „ohóz cygański", 
barwnie w wyobraźni. 

Cisza dokoła nas panowała, jakkolwiek milio- 
ny dzikich, przytłumionych głosów dolatyważy da 
nas z gór i borów, jakkolwiek u stóp naszych szu- 
miała, piemąc się żółtawą barwą, rozuzlana By- 
strzyca. 

W obozie nie pozostał nikt, 
rych, niedołężnych kobiet. 

Upał panował w powietrzu, a zapach sosen i 
świerków, piętrzących się ku szczytom gór, orze- 
źwiał. 

Golziny mijały niepos 
go w tem pierwotnem otoc: eniu, 
zdradzało przejścia człowieka. 

Zdato nam się chwilami, że to my pierwsi od- 
kryliśmy tę dziewiczą polanę. 

Dumałem, a i Sekai opuścił papier na kołana 
i wsparł głowę na krzaku olbrzymiej paproci, jak 
poduszka wielkićj i miękkiej. 

Wtem doleciał nas Śpiew Jaruchy z za krza- 
ków, jakiś głośniejszy niż zwykle, dziwnie smutny, 
cygański i zmuszający ucho do słuchania. 


z pagórka widok na ginące 
'czko Zielona, a ja rozłożyłem się 
wie i kombinowałe góły me- 
który składał mi się 


tylko kilka sta- 


żenie, tak było bło: 
w którem nie nie 


pisywania petycyi a przywrócenie Jezuitów ja- 
koś przycichła, miano arkusze roznosić do podpisu, 
tymczasem o czemś podobnem nikt nice nie wie, 
prawdopodohnie petycya zalega w jakiem okutem 
biurku i czeka aż się do nićj kto zgłosi. W ten 
sposób to sprawa podpisów licho wypadnie! 

Nasz czcigodny ks. Wawrzyniak miał wy- 
padek; idąc na teatr amatorski poślizgnął się i 
upadł tak nieszczęśliwie, że uszkodził sobie nogę w 
kostce, czy wykręcona lub złamana dotąd nie wia- 
domo! 


Nowiny polityczne. 


— Berlin. Niemcy wysłały do Chili jeden 
okręt wojenny dla obrony swoich poddanych, któ- 
rzy tam przebywają. 

— W ubiegłą niedzielę odbyło się w Kolonii 
pierwsze walne zobranie Stowarzyszenia ludowego 
na katolickie Niemcy, Na zebraniu był też obec- 
nym Najprzew. ks. Arcybiskup Irementz. Pierwszy 
przewodniczący, właściciel fabryki Brandt, mówił, 
że głównym celem Stowarzyszenia jest zwalczać 50- 
cyalizm, co tylko pod chorągwią chrześcijańską dziać 
się może. Właściciel dóbr dr. Sieben mówił, że 
Stowarzyszenie będzie się starało ulżyć biedzie s0- 
cyalnćj przez powolne reformy i powrót społeczeń- 
stwa na grunt cl ijański. Ks. Arcybisknp Kre- 
mentz przedstawił zebranym obraz robotnika wie- 
rzącego i me ka, wzywał następnie do powro- 
tu do wiary św. i udzielił zebranym arcybiskupiego 
błogosławieństwa. 


— Zofia. Dotychczasowy bułgarski minister 
wojny pułkownik Mutkurow zastanie zamiauowany 
inspektorem jencralnym wojska, a ministrem wojny 
w jego miejsce dotychczasowy przywódzea brygady 
w Szumłi major Isawow. 

— Moskwa. Arcyksiążę austryacki Yerdy- 
nand był w niedzielę na nahażeństwie w katolickim 
kościele i przyjmował następnie deputacyą. złożoną, 
z Austryaków i Węgrów, którzy tu kolonią utwo- 
rzyli i którzy mu doręczyli wspaniały adres. Na- 
stępnie zwindził arcyksi osobliwości Moskwy. 
Był też ohecnym na wyścigach konuych i rozdawał 
nawet nagrody. 

— Belgia. Rada generalna partyi robotni- 
czój w Brukseli rozesłała na wszystkie strony 200 
tysięcy egzemplarzy odezwy, napisanej na korzyść 
powszechnego głosowania. W odezwie grożą robo- 
tnicy rewolncyą, jeśli rząd odmówi i powszechnego 
głosowania nie zaprowadzi. 

— Paryż. Dowóz produktów do Yrancyi w 
styczniu wynosił 308 milionów franków, 26 milio- 
nów mnićj, jak w zeszłym roku, wywóz 201 milio- 
nów, 37 milionów mnićj, jak w zeszłym roku. 

Paryzkie gazety piszą, że ten ubytek sprawiła 
pewnie tegoroczna ostra zima. 

— Madryt. Odbywały się tu w Jliszpanii 
obecnie wybory do senatu. Wybierano ogółem 180 
senatorów, © ile dotąd wiadomo, wybrano 130 
rządowców. 


ka chodziła, nucąc jakąś piosnkę z mło- 
mkając grzybów. 
jj był melodyjny, pełen smutku, 

zawadzenia 1 biadania. 
iewała coraz głośnićj, coraz baleśniej i co- 
raz blizój, a z taką siłą bólu, iżeśmy zaparłszy 
oddech słuchali, aby nie spłoszyć cyganki, która 
uchodziła za waryatkę. 

Spiewała jednę i tę samą «wrotkę, którą Se- 
kai zaraz sobie zapisał. 

Nuta piosnki tak mi się spodobała, iż ją za- 
trzymałem w pamięci i długo potem nuciłem: 


„Śliczny zamek stoi w Ozarada — 
Srebrne dachy ma; 

Pański zamek stoi w Czarada — 
Białe mury ma... 

Dindindin.,. dindindin... din... din... 
Straciłam go w Czarada — 

Oj! biada mi, biada! 
Sprzedałam go w Czarada — 

Biada mi, oj! binda." 

Cyganicha zbliżyła się ku nam i nagle urwała, 

Wyglądała przerażona, oczy w słup wytrzesz- 
czyłą i stała nieruchoma. 

Zdawała nam się bystro przyglądać, jakby wy- 
miarkować chciała, czyśmy piosnkę jćj słyszeli, a 
może i zrozumieli. 

Przestrach jój był widocznym. 

Cyganka postała, pokiwała głową i zasępiona 
spuściła się na dół. 

Wkrótce widzieliśmy, jak wsuwala się w budę 
na wozie. 


-— W Brazylii odbędzie się w przyszłym 
tygodniu wybór nowego prezydenta Rzeczypospolitćj. 
Prawdopodobnie wybrany zostanie na posadę na- 
czelnika kraju Fonseca. 

— Z Chile donoszą, że powstańcy zdobyli 
napowrót Valparaiso. Coraz więcćj rozpowszechnia 
się ta mniemanie, że jakieś obce mocarstwo pow- 
stańców popiera. 


Wiadomości miejscowa i potoczna 
Poznań, 17 lutego. 


— * Sejm prowineyonalay Wielkiego  Księztwa 
Poznańskiega olbędzie się dnia 8 marce. 
— * Posła i sędziego p. Mottego spotkał 


«iężkii bolesny cios. W Krakowie zakaził sobie krew 
przy pewnej operacyi dr. Bellizoni, zięć p. Mottego. 
Mimo, że p. dr. Bellizoniemu zaraz odjęto prawą rękę, 
nieszczęśliwy dnia 14 bm. umarł. 

— * Na stokach przy Królewskiej bramie wi- 
dziano kilka szpaków. Jak wiadomo, szpaki są zwia- 
stunami rychłej wiosny, dla tego spodziewać się można, 
że większe mrozy już nie nastąpią i wiosna wnet do 
nas zawita. 

— * Teate polski w Poznaniu. Dziś we wlo- 
rek komedya Birch-Pieiferowej: „Dziecię sczęścia,* 
Ceny zniżone. W czwartek na benefis p. Knap- 
czyńskiego porazpierwszy dramat bistoryczoy B. 
Bolesławity: „Trzeci Maja,“ 

Na czwartkowe przedstawienie benefsowe wybrał 
sobie p. Knapczyński obraz historyczny w 5 aktach 
znakomitego naszego pisarza historycznego Kraszew- 
skiego Autor w sztuce przedstawia tu jedną z naj- 
ważniejszych chwil, bo ogloszenie konstytucyi trzeciego 
maja 1791, którą nadano przywileje także chłopom i 
mieszczaństwa, @ której setną uroczystość cały naród 
nasz w tym roku uroczyście będzie obchodził. Zatem 
już ze względu na samą sztukę teatr winien być za 
pełniony. 

Pan Knapczyński jest artystą gorliwym i sumien- 
mym, gra role amantów z talentem i zyskuje często 
zasłużone oklaski, Mimo, że pracuje dopiero pierwszy 
rok na naszćj scenie, zdobył sobie uznanie Szanownej 
naszój publiczności. Zasługuje zatem, żeby w dowód 
tego uznania Szanowna Publiczność zapełoiła teatr i 
dodała heneficyantowi zachęty do dalszej pracy. 

— * Buk. Pan T. Degórski wybrany został na 
zebraniu radnych dnia Jl bm. na deputowanego na 
sejmik powiatowy na dalsze 6 lat. Jego zastępcą zo- 
stał zamianownay również na 6 lat właściciel folwarku 
p. Gintrowicz. 

Znany tu i powszechnie szanowany obywatel pan 
Zenkteller wyprowadza się z Buku. Pan Zenk 
teller był tu przez długi czas starszym cechu rzeźni- 
ckiego, który to urząd obecnie złożył. W jego miej 
sce wybrano cechmistrza p. P. Degórskiego. 

— * Rogoźno. Dnia 7 bm. spalił się na polu 
w Faskoniu stóg zboża, należący do porucznika Schóc- 
berga, Z początku nie można było podpalacza wy- 
śledzić, Teraz dopiero pokazała się, że był nim pa- 
robek Jan Lewicki w Łaskoniu, 

- * Wolsztyn. Zastrejkowali tu 


— Waryatka! — mruknąłem. 

— Nie! odparł Sekai, który lad nie tylko ze 
stanowiska artystycznego stndyował — nie waryat- 
ka. Pierwszy raz ją słyszymy śpiewającą coś wy- 
raźnie.. Myślała, że jest samą... Gdyby ona chcia- 
ła rozwinąć język! 

Sekaj westchnął, a ja wtrąciłem: 

— Czy śpiewała o zameczku Czarada, który- 
śmy widzieli pod Zmigrodem? 

— Cala jakaś legenda cygańska widocznie wią- 
że się z tem miejscem — dodał Sekai i zadumał 
Się, a ja powtarzałem piosnkę cyganichy, aby ją za- 
pamiętać. 

Wkrótce potem słońce zaczęło złocić brzegi 
lasów. 

Cyganie ściągali do obozu. 

Nadeszli też Bela i Nipolicz, pierwszy z dwoma 
zającami, drugi z kozłem, którego niósł przewie- 
szonego przez plecy. 

Wesołość szalona zapanowała w obozie, zano- 
siło się bowiem na niebywałą ucztę. 

Rozniecono ogień, wydostano "bębenki i jan- 
czary, 

Śpiewy i muzykę niosła Bystrzyca gdzicś da- 
eko, mieszając je ze swym szumem, a z drugiej 
strony ginęły one w lasach i górach, powtarzając 
się echem, dwojąc, trojąc w dziewiczych gąszczach. 

Zdawała się chwilami, że to dzika, kilkotysię- 
czna horda swym śpiewem zapełnia krainę cala, że 
ją słychać aż pod Halicz i Żydaczów. 


stróże . nocni. 


(Giąg dalszy nastąpi). 


Jest ich w tutejszem miasteczku trzech. Rozgniewali 
się oni o to, że im kazana w ciągu 48 godzin z wszy- 
stkich pomp miejskich lód usunąć, bo za to miasto 
im osebno zapłacić nie chcialo. Stróże, którzy już i 
tak za swoją służbę pobierają zaledwie 55 fen. na 
dzień, woleli służbę wypowiedzieć, aniżeli się na to 
zgodzić. 

— * Pelplin. Przyszłe posiedzenie Towarzystwa 
Ludowego w Pełplnie odbędzie się w niedzielę 22 bm. 
na sali p. Roth. 

Z powodu przypadającego w niedzielę 22 bm. ze- 
brania Towarzystwa Ludowego, zebranie Rolniczego 
Towarzystwa na niedzielę | marca rb. się przekłada. 

W imieniu Zarządu Tow. Rolniczego 
Fr. Hillar. 

— * Brodnica. Od soboty panują tu okropne 
zawieje śnieżne, które zawiały zupełnie drogi, dotąd 
Jeszcze welne od śniegu. Jeśli śnieg tak jak dotąd, 
tak i nadal w równćj mierze padać będzie, to spodzie- 
wać się możsa na pewno powodzi w tych stronach. 

W całój okolicy Drwęcy leżą ogromne masy Śnie- 
gu i jak nastąpi rychła odwilż, można się spodziewać 
na pewno powodzi, 

— * Subhasty w W. Ks. Poznańskiem od dnia 
16 do wł. 28 bm.: 

Ohwód rejencyjny poznański. 

Wschowa. Dnia 25 bm. o 10 godz. przed poł. 
Nier. zap. w Jlinzendorfie na str. 63 t. 2. 

Grodzisk. Dnia 24 bm. o 9 godz, przed połud. 
Nieruchomość zapisana w Grażynie na stronie 11 tomu 
1, ob. 5 hekt. i 91,80 arów. 

Kościan. Dnia 2% bm. o godz. 10 przed poł. 
Nier. zap. w Poninie na str. 19 t. 1, obszaru 57,20 
arów. 

Dnia 27 bm. o godz, 10 przed poł. Nier. zap. 
w Wilanowie na stronie 48 tomu 1, obszaru 10,80 
arów. 

Środa. Dnie 27 hm. o godz. 9 przed południem. 
Nieruchom. zap. w Targowejgórce na stronie 41 tomu 
1, obsz. 14 hekt. i 49,50 arów. 

Obwód rejencyjny bydgoski, 

Bydgoszcz, Dnia 26 bm, o godz. wpół do 10 
przed poł. Nieruchomość nr. 3 zap, w Starych Bieli- 
cach na stronie 31 tomu 1, obszaru 1 hekt, i 99,40 
arów. 

Dnia 28 bm. o 9 godz. przed poł. Nier. zap. 
w Adlershorście na str. 566 t. 1, ob. 3 bekt. i 87,30 
ww, 

Wągrowiec. Dnia 28 bm. o godz. wpół da 12 
przed poł. Nier. zap. w Białymbrodzie i Niemieckiem 
Brzozin na stronie 1 t. 11, obsz. 237 hekt. i 11,77 
arów. 


Przestroga! Od gospodarza J. Przybylskiego 
z Podłozim pod Otuszem otrzymał „Wielkopolanin" 
następujący list z prośbą o umieszczenie: 

W „Wielkopolaninię* w nr. 11 było zamie- 
szczone ogłoszenie, że potrzeba do Meklemburgii 6 
dziewcząt obeznanych z dojeniem krów, każda otrzy- 
mać ma 60 tal. zasług i bezpłatną podróż. Na to 
ogłoszenie poszły dwie moje córki według podanej 
wskazówki do Poznania, zgodziły się i podpisały 
warunki, w których zabezpieczone im były owe 60 
tal. i podróż bezpłatna. 

Tymczasem wysłano je dnia 19 stycznia za- 
miast da Meklemburgii, do właściciela mleczarni 
do Holsztynu, do ajenta w Oldensloć, Weckmana. 
Tam rozłączono obie, wbrew ich woli. Jednę wzię- 
to do ceglarza Bettgego w Blumendorfie i wyzna- 
czono jéj zasług 30 tal. zamiast przyrzeczonych GO 
tal., drugą umieszczono u pewnego gospodarza, ale 
o zasługach mic nie wie, ho po niemiecku nie umie. 

Przeciwka takiemn handlowi białemi niewolni- 
kami wystąpiłem i sprawę tę oddałem w ręce spra- 
wiedliwości, a szanowną publiczność ostrzegam przed 
takiem wyzyskiwaniem. 


Z Lubawy piszą de „Pielgrz.": Zwracamy u- 
wagę rodaków naszych na wiec w sprawie wysłania 
petycyi do parlamentu o przywrócenie Jezuitów 
i pokrewnych kongregacyi, mający się odbyć w mie- 
ście naszem w poniedziałek dnia 23 lutego o godz. 
2 po poł. na sali pani Sasse. Pokażmy rodacy, 
że nam wiara nasza jest Świętą, że niezłamnie przy 
nićj stoimy i że tak, jak ojcowie nasi, wszelkie 
ofiary za nią ponosić gotowiśmy. Starajmy się o 
pomnożenie chwały Boskićj przez jak największy 
udział w wiecu Lubawskim. Chodzi bowiem o przy- 
wrócenie zakonów, które w czasie walki kulturnćj 
zniesiono; a wiemy przecież, że im więcćj kapłanów, 
tem więcćj chwały Bożej. Serce nasze się krwawi, 
kiedy przejeżdżamy przez Łąki pod Nowemmia- 
stem: szesnaście lat juz upłynęło od czasu, kiedy 
Kklasztór rozebrano, cegły i kamienie sprzedano, a 
świątobliwych zakonników braknie. Katolicy całych 
Niemiec urządzają wiece i zbierają podpisy o przy- 
wrócenie dawniejszych zakonów. Im więcćj takich 
podpisów parlamentowi zostanie przedłożonych, tem 


dla sprawy katolickićj lepićj. Jest teraz pora zi- 
mowa, każdy ma czas przybyć; nie zaniedbywajmy 
więc tak świętćj sprawy, ba Pan Bóg z nieba na 
nas patrzy, lanowiercy Lubawscy już nas w tym 
względzie uprzedzili i wysłali petycyą ale brzmienia 
przeciwnego, tj. aby rząd zakonów nie przywracał. 
Zbierzmy się przeto tem licznićj i zadokumentujmy 
łączność naszą z Kościołem, a licznemi podpisami 
osłabmy petycyą przeciwników naszych. © 

Pisma polskie prosimy o powtórzenie powyż- 
széj korespondencyi. 


Rozmaitości. 


— * Jaskółki pocztowe. Władze wojskowe fran” 
cuzkie postanowiły użyć jaskółek, zamiast gołębi, 
© przenoszenia depesz. Próby odbyte dały zupeł- 
nie zadawalniające wyniki. Tresura jaskółek jest 
dotychczas tajemnicą i zapewne pomysłowy rząd 
francuzki postara się, aby jej nie odkryto. Jaskół- 
ki nad gołębiami mają tę wyższość, że prędzćj la- 
tają, a nadto, jako mniejsze, trudno je wziąść na 
cel. Wiedeńskie towarzystwo ochotnicze ratunkowe, 
które niedawno zaopatrzyło się w pocztowe gołębie, 
zwróciło się teraz do jednego z przyjaciół swych w 
Paryżu, z prośbą o jaskółki, które przyrzeczono mu 
dostawić w marcu. 


(Za wszelkie niżćj podane ogłoszenia 1 nadesłana rek'8-" 
my redakcya pisma naszego nia bierze ładnej odpowiedzial 
* 


Wiaśamośći Uuandiawe 
dalia 16 lutego — Geay targewe, 
Za 100 kilogramów 
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— 
Kurz paplerów dala 14 lutego 


m. fen 
Poznańskie listy zastswna 4°/, 101—80 
Poznańskiu listy zastawne 3'/, 36—80 
Pozneńkle listy rentow 102—75 
idsty zast. 5%, Królestwa Polskiego 14—75 
Polakie listy Mkwidacyjne 11—35 
Austryackle banknoty 1/8- 0) 
Węgierska 50/, renta 30—10 
Węgierska 4?/, renta złota 23—50 
Rosyjska pożyczka 40/, IF80 99—25 
Bumuny 4), pożyczka 1800 87—10 
Rosyjskie hankuoty za 100 ró. 238 -60 
Bosyiskia 41, „ju liaty zastawne 103 — 26 
Zach, pruskie 31, Y, obligacya 00—00 
Zach. pruskie 3*/, G/, listy rantowa 96—50 


p a nn 
Wramaw, 16 lutego. — Ceny targowa. 


W markach i fenygach 
100 kilogramów. 
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Berlin, 16 lutego (Doniasiente urzędowe). 
Pszenica za 1000 kilogramów w miejncu płacona 
185—200 m. podług jakości. š j 
gta za 10001 ogramów w miejsca padtog jakośo 
miejscowe od 166—179 
Owies za 1000 kilogramów w miejscu płacona 140 
do 156 podług jakości. KĘ 
Jęczmień za 1000 kilogramów w miejscu płacono 
140—200 mrk. podług jakości. 
Groch da gotowania 148 — 195 mrk, na paszę 138 
—145 mk. 
Petroleum za 1000 kloge. = baczką w ilościach 
500 cent. w miejscu 23,90 m. 
Ojkowita nieopodatkowana 50 mrk, na październik 
00—09,0 m. niecpodatkowam 70,0 na luty 59,8 - 50,9 
00,0—60,0 na wrzesień-pażdz. 47,7—46,6—02,0 —00,0 


— Targ nu bydło. Berlin 16 bm. za II gat. 52—57 fen. za funt wagi mięsa. — Targ był | łe, niechaj nam takie miasto wskaże, oraz dokłe 
Spedzono 3676 sztuk bydła rogatego. Płac. za I gat | Spokojny, aped liczny, a eksport umiarkowany. Wszystko | dpy adres osoby. u którćj możnaby zasięgnąć praw- 


50—62 mar.; za II gat. 54—58 mu; za III gat. 48—52 m, | Sprzedano, a ceny się pońniasły. dziwój infi i. Chodzi soby, któreb 
; z Skopów spędzono 9388. Płacono za I gat 47 đe | Uziwćj [iniormacyi. odzi tu o osoby, któreby z 
zn W. gatunek 45—47 m. Targ był spokojny, spęd stab 49 mk. s Ir Ge o fen. za funt wagi git chęcią taki skład strojów od 1 kwietnia rb. założyły. 


szy. Ekeport był umiarkowany. Sprzedano nie wszystko a 


ceny się nie zmieniły. Targ był mało ożywiony, spęd liczniejszy. Eks- | Wiadomości upraszamy nadesłać do Redakcyi na- 


Swiń spędzeno 10382. Placono za I gat. 54 m | port był słaby. Sprzedane nie wszystko, a ceny opadły. | szego pisma. 
za II gatunek 51—53 m, za IJI gat. 46—50 mrk. za 100 RAA aż c i L 
nas. z 20 pre. tary, — Targ był spokojny, eped Do dzisiajszego numeru „Oręd.* dodajemy 
g o s pu umukowapy Q G piyatana wasyatku Kto wie, gdzieby można w W. Księstwie otwo- | prospekt wydawnictw Księgarni Katolickiej, na który 


a cel ię nii jenily. P zje 4 5 
Gi EDA pedsana 1672. Płacono za Igat. 58—62 m | rzyć Skład strojów i liczyć na powodzenie sta- | zwracamy uwagę Szanownych czytelników. 


Bearbeitet von 


Wrof. Dr. Wilh. Lübke w 


203 Cafefn (darunter 7 $arbentafeln! quer folio 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanawnych panów 
majstrów szewskich, ze z dniem 1 lutego 1891 r przy Wodnej 
ulicy nr. 26 iwchód z Klnsztornćj uli otworzyłem 


handel skór 


i drobnych towarów szewskich, 
równocześnie także i 


fabrykę cholewek, 


i wykonuję takowe po jak majtańszych cenach 
Poltcając się łaskawej pamięci, kreslo się 
4 Useatijow aub 


Kazimierz Strzeliński. 


RKKRRKRKRKA 


Jest u nas jeszcze do nabycia około 


4560 
Kalendarzy „Orędownika” 


po dotychczasowych warunkach. Prosimy o 
łuskawe wczesue zamówienia, bo zapas wnet się wy- 


E = š 

ú = z 

Kolońska loterya na budowę tumu. Ë = šE jg 

— i = #, E | 

Ciągnienie od 93 do 25 lutego. 2172 wyprane — 375 000 marek, || £ s$ Şa ŚsEśjż 

Tylko gotówką! Na nrządznne przezemnie z wielkiem powodzeniem gry 5 s Sg aagi 

towarzyskie z 100 losów kolnńskich na budowę tumu 2 rozmaitych pume: || 2 REJ RE SREŚ|E 
rów mogą sie zgłasić uczestnicy, © „ część zapłacą 5 marek Spis losów |] Q DJĄ == LEfalŻe 
powyższy i [CO losów Interyi kolańskićj będzie każdemu podany na jego|| 2 £ pag iSEe|ZE 
Jasin udziałowym: losy wysyła się za pnbraniem pocztawem 5 marek. Przy || Æ RE 8 SSEBISE 
každej grze towarzyskiej może brać udzisł 100 graeyy. Każdy grający |; ww a E ŚŚ E|EE 
może sobic takže sprowadzić 3 albo 5 udziałów po 5 marek. Spis wygra- || "BERGE ertz 
nych, listy odliczania i wypłaty wygranych załatwia najpóźnićj w tydzień ERS alse E“ 

po ukończeniu ciągnienin. ŻE RUE ESEJE 

Glówna kolekta loteryjna SiE CEE 

H. Herrmann, BZĘ SEEJE 

Szczecin. s at 

pa a zżĘ|E 

š | 

m IE 


Priberer Freis M. 160. - 


fig 


m Bertrich werde 


jedermann jcgt Selegenńcit gebo! 


biffigen Preis in den Bej 


Sut Ueberfiht ihres Eutwidelungsganges 
yon den erfien Bhiin]tlerifdjen Berfudjen bis zu den Standpunkfen der Gegenwart, 


gne und Sinte, 


Denfmdler er kun[t. 


6. revidierfe und Bis auf die Gegenwart fortgefitfrte Auflage. 


durch diefefber J 


iqti, 


Polecamy nasiępuąjce 


śpiewniki światowe: 


1) Lirnik polski, zawiernjący 547 dumek, ayi, krako- |duiem portmonetkę z zna- 

wiaków i piosenek ludowych, 696 str. Cena egz. oprawnego |czniejszą suma pieniędzy, po: 

1 m. 50 fenygów. Na porto dokładać należy 20 fen, międ: któremi były także 

Y Mały lirnik polski, zawierwący 100 dnnek, aryi. |ausiryackie monety, srebrny 

krokowiaków, oraz piosenek lndowycl. 120 str. Cena opr. | pieniądz z matką Boską i akcya 

egr. 40 fen. Na porto dokładać należy 10 fen. na wystawę sztuk pięknych w 
Glównie dia zprabnego formata, jak i bajecznie mizkiej ce- | teatrze poznańskim. 


u fary w niedzielę przed połu- 


sarpin ay zeca się Lirnik polski, większy łub muiejszy, mianowicie Uczciwy znalazca dostanie 
Espedycya „Orędownika* tla Kółek śpiewackich, Treść jego bowiem umiejętnie nłożona sown nagrodę. Donieść do 
EM ooo) SA ul. 8. mip wisin wszelkim wymaganiom spedycyi „Orgdownika‘. 


Ekspeiy „Orędawnika*, Poznań, Wiedeńska ul, nr. 8 


cya 


Fineness 


ERENEXNKXXNXANKEKRNXXSXC 
Boże badi miłościw 


w oprawach ; 
W skórce brzeg marmurowy cena 1,20 mrk, 
w „ złocony |. 1,50 
= złocony, okucie i zamek „ 2,00 
w oprawie naśladowanćj kości słoniowćj, 
brzeg złocony, okucie i zamek s 800 
Format zgrabny, kieszonkowy, papier piękny, welinowy, 
druk czysty bez najmniejszych skaz miłe robią wrażenie i są 


poleca najprzedniejszy szeroki 


ATU NI DYA 


Simon Gottschalk, 


11. Szeroka ulica 11. 


Nowe materye na suknie, 


częrne 1 kolorowe w bardzo wiclkim 
wyborze poleca. 
M. Joarhimezyk. 


j Frylerykowska ul. 3 I piętro. 


Handel 


| jest do odstąpienia od zarez dla fa- 
nyeh stosunków. Interes bar lzo 

stny istnicjący już od kilkunastu 
słoszenia do Ekspedycył ,Ore- 
| dewnika", 

Aukcya 18 bw. 
bajecznie tania wyprzedaż, tak čin- 
go, dapóki nie wyprzeda się reszty 
|ubrań, złotych í srebrnych zegar- 
kow, pr: zediniotów ze złota, regnią= 
z torów 1 zegarów ściennych. 

Lmbard Asraeja, 
ze Szeroka ui. 15 


mo: pegu, tylko pors gRęęzweo WRN woz 


ehlopaka | Pa mne 


P ujęcia pra get 50 Piz. 
Aile 14 Tage cin 7 lis 8 Bagen starke: 
tag 3 his 4 besonderen Kunsiblattera “Wq 
Inhalt: Romane. Novellen. Erzählungen, 
umoresken 


głównym powodem pokupn tego pięknego modlitewnika. 
Na porto trzeba dołączać 20 fen. 
Ekspedycya „Orędownika* Wiedeńska ul. nr. 8 


sw I dm Ohje 


Frohehefte zur Ansicht frei in's Haus! 
hm Machhou Ogri und Post- 


Abonements 447%, 
Vorrsihig hei E. Conrad, A. Cybulski, J. Leitgeber, Heine, 
Türk, j. Jolowicz. 


Wydnnie erwarte, Osobno A. dla m Kobiet. Str. 
blizko 800. Cena w oprawie skórkawej ze 
Š x D ze złotym 3,00 m 

Książecza do nabożońsiwa dia chrze ków, wydanie 
jedenaste. Stron 430. Osolme wydanie dla me me dla kahiet 
Cena egz, oprawnegn w płótno be w skórkę ze 
złotym brzegiem po 1,50 

Arloi Boży czyli z 
lików. Sum 638. Cena ege 
kiem 3 marki 

Zawiążku do salożeństwa na e 


le r tma pii 


Sprayneja w: gut is manca «| pama służąca 


zenia pani w fonm 


lub do wapi 


Pomocy. Z dodatki lity Św. Ala Taste ang kł-dnie 
Gae E Testem abwzuang dekhednle > ' Kosai PnoR a 
wnego w skorko 2 marki, w oy na A zyc NO URP | eh. Jeżyce GE | tuienie wadi 

W iciki ul owocowy WDINSZA sig pod 1 tera A. „4 i hundel kolonialny l p Bepczyn 
ne, podlczas mszy j, przed 5 PELNY 


chem. AE wrdanię gh 


7. ste res | i3 
AMORA) ga | Tal Gs ian 


- Wyczerp ane! Świeży niejsiemi enny , 

é Paje Marye iwipol zwarancyą 1 i lt: ht stałe annd 
SO fem. pola przy Wyzakiei planie 
ŻYCH, Bi: raci Praeger, 
y Rynek G4 


i nniożeństwo dla prawo 
jdkiam ogłoszone. Stran 352 


a-zki do roteenią ka; 


przód x dałączaniem 20 fan. na par- | 


